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Nowoczesne technologie przyspie-

szają procesy wzrostu ekonomicz-

nego, ale w pewnym momencie 

potencjał ten ulega wyczerpaniu, 

tak jak działo się to zresztą ze 

wszystkimi tzw. epokowymi wyna-

lazkami. Wówczas tempo powięk-

szania się wydajności pracy zaczy-

na wyhamowywać,  spowalniając 

dotychczasowy wzrost. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ończące się właśnie pierwsze 

półrocze 2010 r. jest natural-

nym czasem skłaniającym do 

bardziej perspektywicznych podsu-

mowań.  

 

W przeciągu minionych sześciu mie-

sięcy amerykański rynek akcji, będący 

niezmiennie wiodącym barometrem 

globalnej koniunktury, spadł w przy-

padku industrialnego indeksu Dow 

Jonesa o prawie cztery procent (tj.-3,8 

%), indeksu Nasdaq o –2,9 %, a pod-

stawowy wskaźnik tzw. szerokiego 

rynku, czyli S&P 500 obniżył się o -4,5 

%. Od paru miesięcy z coraz większym 

niepokojem spogląda się też na nie-

zawodne dotychczas – nowe motory 

wzrostu światowej gospodarki. Doty-

czy to w szczególności Chin, dla któ-

rych podstawowym probierzem kli-

matu gospodarczego są wahania 

wskaźnika Hang Seng odzwierciedla-

jącego nadzieje i obawy odnośnie 

sytuacji ,,Państwa Środka”, w sposób 

nie mniej przekonywujący niż parkiet 

w Szanghaju. Główny parametr giełdy 

w Hongkongu spadł w ciągu minione-

go półrocza o –3,7 %. Kontynuacja 

marszu w dół, a przede wszystkim 

trwałe utrzymywanie się Hang Seng 

poniżej poziomu 20 tys. punktów 

postrzegać należy jako sygnał symp-

tom niższych cen niektórych podsta-

wowych surowców. W pierwszej ko-

lejności dotyczy to miedzi, która w  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ciągu omawianego okresu obniżyła się 

w sumie o ponad 8 %. O notowaniach 

innych towarów strategicznych, a 

zwłaszcza ropy naftowej, która po 

sześciu miesiącach wzrosła o niespeł-

na półtora procent, decydować będzie 

w dużo większym stopniu koniunktu-

ra w Stanach Zjednoczonych. Ta zaś 

jak wiadomo dobra nie jest, i nie wy-

nika to wyłącznie ze zweryfikowanego 

in minus o 0,3 % amerykańskiego PKB 

za I kwartał br. (tj. z 3,0 % na 2,7 %).  

 

Zbliżający się również okres szczytu 

urlopowego nie będzie się w tym roku 

wiązał się z wielkim tankowaniem na 

stacjach paliwowych w USA. Wyraźnie 

mniejszy popyt wakacyjny może przy-

czynić się do trwalszego zweryfiko-

wania cen ropy, które obecnie nie 

odzwierciedlają w sposób adekwatny 

rzeczywistego stanu światowej go-

spodarki. Bez większego ryzyka moż-

na zapewne przyjąć, że są one w wy-

niku spekulacji przewartościowane - 

w skali od kilkunastu do dwudziestu 

dolarów.  

 

Taki obraz amerykańskiej dekoniunk-

tury konweniuje w zamieszczoną na 

łamach weekendowej prasy 

(,,Parkiet”, ,,Rzeczpospolita”) opinią 

profesora Edwarda C. Prescotta 

(ur.1940), wyrażającego przekonanie, 

że największa gospodarka świata nie 

tylko, że nie doświadcza ożywienia, 
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ale jej stan ze względu na trwały pe-

symizm wśród gospodarstw domo-

wych i korporacji oraz błędną linię w 

polityce ekonomicznej rządu, zwiastu-

je nawet długoletnią stagnację.  

 

Warto przypomnieć, że słowa te wy-

powiada jeden z największych współ-

czesnych autorytetów w zakresie 

znajomości problematyki wahań eko-

nomicznych (Nagroda Nobla z 2004 r. 

wraz z Finnem E. Kydlandem [ur. 

1943] za wkład do dynamicznej ma-

kroekonomii, tj.: badań zgodności w 

czasie polityki ekonomicznej i badania 

czynników rozstrzygających o prze-

biegu cyklu koniunkturalnego).  

 

Dla niżej podpisanego interesującym 

jest nie tylko to co powiedział, ale w 

nie mniejszym stopniu również to 

czego w tych wypowiedziach amery-

kański uczony poruszyć nie zdążył, a 

co można starać się odczytać z jego 

wkładu w teorię ekonomii, zwłaszcza 

w teorię realnego cyklu koniunktural-

nego.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Zaproponowane (wraz ze współlaure-

atem Nagrody Banku Szwecji) nowa-

torskie spojrzenie na fluktuacje go-

spodarcze, w szczególny sposób ak-

centują zmiany stopy produktywno-

ści, mające swe źródła w zewnętrz-

nych ,,szokach” technologicznych, 

związanych z nowymi technikami 

wytwarzania.  

Nowoczesne technologie przyspiesza-

ją procesy wzrostu ekonomicznego, 

ale w pewnym momencie potencjał 

ten ulega wyczerpaniu, tak jak działo 

się to zresztą ze wszystkimi tzw. epo-

kowymi wynalazkami. Wówczas tem-

po powiększania się wydajności pracy 

zaczyna wyhamowywać,  spowalnia-

jąc dotychczasowy wzrost. Internet i 

dynamiczny rozwój technologii in-

formatycznych dokonały w ubiegłej 

dekadzie przemian, które wydatnie 

przełożyły się na tempo wzrostu PKB 

(i rozwoju społeczno – ekonomiczne-

go) najbardziej innowacyjnych gospo-

darek. Obserwując utrzymujący się 

teraz w tych krajach kiepski klimat  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

koniunkturalny, musi więc impliko-

wać pytanie, czy aby państwa te nie 

znalazły się właśnie w nakreślonym 

przez Kydlanda i Prescotta punkcie 

,,wypalenia się” dotychczasowych 

innowacyjnych czynników wzrostu.  

 

Remedium na taki stan rzeczy byłaby 

w ucieczce na kolejne, wyższe stadia 

rozwoju, opartego na technologiach 

kolejnych generacji. Realizację takiego 

właśnie scenariusza przez najbogat-

sze kraju Unii Europejskiej dostrzega 

od dłuższego czasu Pani Profesor 

Jadwiga Staniszkis (ur. 1942), nie bez 

kozery nazywana najbardziej wnikli-

wym badaczem polskich przemian, i 

ich międzynarodowego otoczenia 

również. 
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